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W ia d o m o ś c i zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 24. Października.

Przez Reskrypta Cesarskie z dnia 30 Sierp­
nia ^  Wryeśnia i 1 b. m. mianowani zostali 
kawalerami orderów. Sw . Anny 1 kia.sy 
z  koroną, V ice-prezydent Cesarskie) Aka­
demii Nauk, Rzeczywisty Radca Stanu xzę 
D undukow - Korsakow, Sw . W łodzim ierza 
2ćj klassy, W ojenny-gubernator Bessarabski,
G e n e r a ł  -  m ajo r'F io d o ro w  i Sw . Stanisława
1t§j klassy, Zostający przy Ministerstwie 
W ojny, liczący się w  wojsku G enerał-m ajor 
Ładiński. _

Dowodzca 3. odwodowego korpusu jazdy, 
G enerał-adjutant P otapow  miał szczęście o- 
trzymać od N. Pana pierścień brylantow y 
z wizerunkiem  J. C. Mości, a Admirał Greigh 
takąż tabakierę, rów nież z wizerunkiem  Ce­
sarskim.

Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu, z d. 
22 W rześnia. »Po rozpatrzeniu przedstawienia 
Zarządzającego Ministerstwem S praw  W ew n. 
t r  rzeczy o dzieci porucznika Cbrapowickego, 
•płodzone z córki Pisarza Litewskiego, zięcia 
Mirskiego, w  trzeciem m ałżeństw ie, pod ży­
ciem pieryyszej zony, z k tó rą, chociaż ślub

jego w  roku 1809 był przez Rzym sko-kato­
lickie konsystorze W ileński i Miński niepraw ­
nie rozwiązany, lecz teraz utrzymany został 
przez postanowienie Najśw. Synodu; biorąc 
oraz na uwagę wstawienie się za temiź dzie­
ćmi Najświętszego Synodu i szczególne, 
okoliczności tego interesu, przełożone nam 
przez Komitet  ̂ M inistrów , najłaskawiej 
rozkazujemy: dzieciom porucznika Chrapo- 
wickiego, mianowicie synom : Adamowi
i Gabryelowi i córkom Stanisławie i Antoninie, 
pozostawić stan i praw a szlachectwa, z na­
daniem im nazwiska Mirskich. Rządzący Se­
nat nie omieszka ku wykonaniu niniejszego 
uczynić stosowne rozporządzenie."

F r a n e y  a,
Z P a ry ż a ,  dnia 28. Października.

Rząd ogłasza dziś następującą depeszę tele­
graficzną; „ P o s e ł  f r a n c u z k i  do  M i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  M a d r y t ,  d n i a  
22. P a ź d z i e r n i k a .  M inistrowie spraw  w e­
wnętrznych i marynarki podali się do dymissyi, 
i Królowa wniosek ich przyjęła. W ydziały 
ich poruczono tymczasow'o Ministrom Spra­
wiedliwości i w ojny. Dnia 20. odbyła Kró- 
low aprzegląd całśj gwardyi narodowej. W M a- 
drycie zupełna panuje spokojność,“ — Ma­
d ry t ,  dnia 23. Paźdz iernika .  Projektdo
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p ra w a  w zględem  fue ro só w  Senat wczora j 
Większością 73 g łosów  przec iw  6 przyjął."

O  w y p ra w ie  do - Katalonii tak się dziś 
D z i e n n i k  s p o r ó w  odzyw a: „Działania w o ­
jenne  p rzec iw  Gabrerze wielkiej doznają prze­
włoki. A rm ia  Marszałka Espartery , w y r u ­
szywszy dn. 8. b. m. z Saragossy, zatrzymała 
się po czterodniowej podróży pod górami 
i od d. 12. do 20., zatem w  ciągu 8 dni ani się 
na krok z miejsca nie ruszyła. Nie chcemy 
ganić mądrego ociągania się Generała hiszpań­
skiego , gdyr Pyro sposobem zdołał powstanie 
nawarskie zniżyć i p rzytłum ić, i nareszcie po­
myślny w ypadek  ociąganie się tak o w e  uspra­
w iedliw ił .  Czekać będziemy dalszych rozw i- 
nieri działań jego i teraz już pojmujemy wszel­
kie trudności, jakie pokonyw ać  zmuszony 
w  obliczu now ego nieprzyjaciela i w  kra|u so­
bie  i w ojsku  zupełnie nieznanym. Cabrera, 
jeden z najniebezpieczniejszych S zefów  gue- 
rylasowskich okropnieby i najmniejsze ukarał 
uchybienie. W iadom ości z Saragossy z d. 21. 
b. m. donoszą dzisiaj, że Cabrera  w  tym dniu 
naprzód się posunął. Przypisyw ano tamże 
pow olność  w  działaniu i ośm iodniowy odpo­
czynek armii Espartery  tajnym układom, za­
w iązanym  z niektórymi oficerami Cabrery, 
na  skutek których czekano. Ale zdaje się, ze 
kroki takow e żadnej nie przyniosły korzyści. 
C abrera  ow szem  gotuje się do dania jak naj­
silniejszego odporu ; wszystkie jego przyspo- 
sobienia do tego zmierzają celu i ułożony przez 
niego plan obrony  dow odzi jego dow cipu  
i zdolności. Nie chce on się, jak Nawarczy- 
k o w ie ,  dać ograniczyć na szczupłćm miejscu; 
ow szem  zamyśla on obronę  8 swoich tw ierdz  
załogom pow ierzyć , a sam z trzema rucho- 
memi dywizyami w ojsko konstytucyjne ze 
wszystkich stron niepokoić. Rozpoczęta przez 
Esparterę  w y p ra w a  połączona jest zatem z o- 
grom nem i trudnościami i może za sobą okro­
pne pociągnąć klęski, jeżeli Generał i wszyscy 
oficerowie nie będą się mieli na baczności. 
Już  d w ó c h  w yższych G enera łów  nic p rzeciw  
Cabrerze  nie dokazało: van Halen pod Segurą 
i Oraa pod Morellą. Dwaj inni Generałowie, 
Nogueras i San-M artin , ulegli dawniej w  tej 
w a lce ,  a Cabrera  od ow ego czasu coraz w ię ­
kszych sił nabierał i przebieglejszym się sta­
w ał.  Xiążę pokoju obaw iać  się musi z swej 
s trony , aby w a w rz y n ó w  sw oich  tą razą nie 
utracił. Zbaw ienna  ta o b aw a  rokuje n am , że 
ostrożny ten Generał wszelkich użyje ś rodków  
do  osiągnięcia zamierzonego celu i ziszczenia 
położonej w  nim  nadziei.*

Liczba uw oln ionych  przed  kilku dniami 
przez T rybunał  parowski o b ż a ł o w a n y c h  
m a j o w y c h  w ynosi 65, nie 57, jak mylnie

donoszono, W  więzieniu pozostaje się 116; 
afe między tymi jest 62, których niezawodnie 
także na przyszły tydzień na w olność  w y p u ­
szczą. Kommissya oskarżająca wszystkich ich 
nie przed T rybunałem  parow sk im , ale przed 
jakim innym , s taw ie zamyśla; z tego w ięc  
w nosić  m ożna , że pomiędzy pozostałymi 48. 
znaczna się jeszcze liczba takich znajduje, któ­
rzy dla braku  dostatecznych dow odów  przed 
T ry b u n a ł  parowski stawieni być nie mo»a i 
podobnież w kró tce  na w olność  w y p uszc°en t 
zostaną. Jest zfltćm bardzo do p raw d y  podo­
bną rzeczą, że druga ta kategorya obżałow a- 
nycłi liczby 30 nie przejdzie.

Jeden  t u t e j s z y  d z i e n n i k  pow iada: „Im 
bardzićj zbliżamy się do otwarcia posiedzenia 
p raw o d aw czeg o ,  i im więcej oddajemy się do­
m ysłom  o w iąkszem  lub mnieiszem p ra w d o ­
podobieństw ie przyjęcia przez Izbę zmiany 
ren ty  5 p rocen tow ej,  tym mniej o tern w ątp ią ,  
że Pan Passy w ażne  to pytanie poruszy.' Ale 
w n o sz ą ,  że d w ó r  może Ministeryum zwalić, 
aby się pozbyć środka, k tóremu zawsze był 
p rzeciw nym . Tymczasem zmiana ministery- 
alna nie byłaby już dostateczną do w strzym a­
nia p lanów  przem iany, już przez teraźniejszy 
gabinet skombinowanycłi. Izba p raw ieby  je­
d n o m y ś ln i e  z a ję ła b y  się t ą  s p r a w ą ,  w n ie s i o n ą  
przez Pana Pessego w  charakterze depu tow a­
nego ,.  jeżeliby tego jako Minister uczynić w* 
mógł. _ J

Jeżeli w iadom ość  K u r y e r a  f r a n c u z k i © -  
g o  jest p r a w d z iw a ,  niezadługo n o w y c h  
u j r z y m y  P a r ó w .

S i  e c i e  tw ie rdz ił  w czo ra j ,  iż t ru d n ą ,  a m o ­
że i niepodobną byłoby rzeczą, żeby się F ran -  
cya p lanow i Anglii pod w zględem  kolonizacyi 
N o w e j  Seelandyi sprzeciwiać m ia ła ; poniew aż 
Anglicy działają w  tćj mierze na mocy przy- 
zw oleń  i zakufponych posiadłości, których u- 
stąpić im kra jow cy niezaprzeczone mieli p ra ­
w o .  J o u r n a l  d e  P a r i s  pow iada przeci­
w n ie :  »S i fecie w  dz iw ny  m y | j  się sposób 
pod w zg lędem  myśli i znaczenia reklamacyi, 
w zniesionych w  tćj chwili przez nasze miasta 
nadmorskie i umieszczanych w  publicznych 
dziennikach. Nikt zaiste nie myśli o zakaza­
niu poddanym  angielskim zakupow ania ,  jako 
osobom p ryw atnym , ziemi do zakładania kan­
to ró w  handlow ych i t. d. I w łaśn ie ,  że i fran- 
cuzcy poddani, korzystając z rów nego  prawa, 
sw oje majątki, przem ysł i czynność na N o w ą  
Seelandyą przenieśli, żądamy, aby ich zasłania­
no  i to nie tak p rzeciw  podobnym  czynom 
z strony poddanych  angielskich, ale raczćj 
p rzeciw  przywłaszczaniom i stowarzyszeniom, 
jakiemi im rząd  angielski zagraża. Nie w o l ­
ności to indywidualnćj kolonizacyi pod praw a-
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mi i panow aniem  n o w o  seelandzkiego rządu 
pragnie w  obecnej chwili A nglia ; chce ona 
w y raźn ie ,  aby się N ow a  Seelandya, uznana 
w  1819. roku przez sarnę Anglią za kra) nie­
podległy, teraz się pod rządy K ró low ej W.kto- 
ryi dostała, i żeby żadne dawniejsze lub póź­
niejsze ustąpienie kraju bąz potw ierdzeń  a 
rządu angielskiego w ażne me by o. _ r z ^v'l 
szczyć sobie polityczną zw ierzchnią władzę 
i r a ie m  własność  ziemi, do tego to  w łaśn ie
Anglia zmierza. . . .

°  Z d n i a  29.  P d x i e r n r k a .
Rozumiano pow szechnie ,,  ze Xiązę r ean- 

ski już w  podróży z p o w ro te m  do Francyi 
i że o w y p r a w i e  wojennćj w  Afryce ani m o­
w y  nie ma, Wszakże dzisiejszy M o n i t o r  
obejmuje artykuł, dow odzący ,  że się rzecz 
inaczej ma. Artykuł ten  bardzo zasadniczy 
i zw ęz ło w a ty  b rzm i, jak następuje: •.Odebra­
liśmy pod d. 1tf. m. b. wiadomości od wojska, 
co się pod d o w ó d z tw e m  Marszalka N alee do 
okolic zachodnich prowincyi Konstantyn* u- 
dalo, a b y  z a j ę c i e  p r o w i n c y i  t e j  u z u ­
p e ł n i ć  i związki m iędzy Setifem i Bugią 
p rzyw rócić . Xiążę Orleański w  robotach  i 
t rudach  armii udział m:eć chciał, tak jak da­
w nie j wszelkie z nią dzielił n iebezpieczeństw a, 
żądał w ię c ,  żeby pod rozkazami Marszalka 
Valee objąć mógł d o w ó d z tw o  w  tej w y p rą -  
w i e ,  z m i e r z a j ą c e j  d o  u s t a l e n i a  p a n o -  
\ v  a n i a  f r a n c u z  k i e g o  w  o w ć j  c z ę ś c i  
A  l g i e r u .  W ojsko, z d w ó c h  d y w i z y i  z ł o ż o ­
n e  d. 16. m b. wyruszało.w —  Następuje po- 
tern w ykaz  sił armii. , .

Donoszą z Amiens z dn 24. m. b . : ..Fabry­
kanci tutejsi w  wielkim  kłopocie. Podobnie 
jak i po innych miastach, rękodzielnie ich 
pełne to w a ró w ,  kiedy produkcya potrzeby 
n ierów nie  przewyższa. Robotnicy w  nader 
•m utnem  położeniu; co chwila większa część 
ich się obaw ia , żeby me została odpraw ioną  
i sposobów  do utrzymania się pozbawioną. 
Dotychczas w p ra w d z ie  fabrykanci z chlubną 
miłością bliźnich ofiary czynili, aby nędzy ro ­
botnikom  ulżyć, ale pytaniem, czy przez całą 
eimę ofiary te ponosić zechcą «

W  legitymistycznym dzienniku la  M o d e  
czytam y: "W szystk ie  pogłoski, które prassa 
dynastyczna o mniemanćj niezgodzie, między 
członkami wygnanei do Bourges rodziny k ró­
lewskiej panow ać  mającćj, rozsiewała i ros- 
• iew a ,  nikną przed  następującem, a u t e n t y -  
c t n ć m  podaniem : Z a  w y  r a ź n e m  p o z w o ­
l e n i e m  K r ó l a ,  stryja sw ego, In fan t D on  
Sebastian żądał paszpo rtów  dfo W łoch. K a ­
ro l V. w  ostatni czw artek  bardzo czułe i po­
korne p ism o od  synow ca sw ego z T u ry n u
odebrał."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Października.

Przeciw ko umieszczonemu w  T i m e s  a r ty ­
ku łow i uwłaczającemu Ministeryum, z p o ­
w o d u  polityki tegoż w  sprawach W schodu  
i domniemanego upadku siły morskiej p o w sta ­
je G l o b e  i pow iada , że trudno powiedzieć, 
jak rząd angielski m ógł inaczej działać bez u- 
wikłania się w  w o jnę  z Rossyą i Francyą, 
któraby z pewnością  nie była Sułtanowi do 
odzyskania jego prow incyi i flotty dopomogła, 
a ten cel przecież ..Times" rządow i wytknęła. 
Co się zaś stanu marynarki dotyczy, w y k a ­
zuje się już i  listu, umieszczonego w  o w y m  
dzienniku, że nazwisko Anglii większe ma 
W  Turcyi znaczen ie , niż nazwisko Francyi, 
że Anglia przy Dardanellach większą liczbę 
okrę tów  l in iow ych, fregat i s tatków p a row ych  
zgromadziła, aniżeli Francya, której arsenały 
mniej przecie są odległe, i że nasze okręty 
z sw em i osadami o wiele francuzkie przecho- 
dzą. .

O  stosunkach hand low ych  między Anglią 
i Francyą, pod w zględem  zawrzeć się mającego 
traktatu i na zarzuty w  tej mierze dziennika­
rzy francuzkich, pow iada M o r n i  n g - C  l i r  o- 
n i c l e :  ..Dziennik haridiowy rozbiera pytanie 
w zględem  traktatu handlow ego między Fran- 
cyą a Anglią i ostatnią z nich obw inia , że ni­
czego dla Francyi ustąpić nie chce, podczas 
gdy ta tyle już A n g l i i  ustąpiła. Ale dziennikarz 
irancuzki pomija milczeniem zniesienie zaka­
zu przeciw francuskim rękawiczkom  i innym 
przedm iotom  i na tern szczególniej uw agi 
sw oje ogranicza, że dow óz angielskich w ęgli 
kamiennych i angielskiego żelaza do Francyi 
okropnie się zw iększył, a sprzedaż w ó d ek  
francuzkich w  Anglii natomiast m ocno się 
zmniejszyła. Ale czemuż się zużycie tych a r­
tyku łów  w e  Francyi tak zwiększyło? Lu tylko 
W skutek zwiększonego pokupu po większćj 
części fabryk w  dolinie sekwańskiej. Jeżeli 
clo w  północnych portach Francyi od kamien­
nych węgli zniżono, pochodziło to jedynie 
z tąd , że Belgia już Sekw any dostatecznie opa­
trzyć nie m ogła ,  a R o u en ,  i P aryż  n aw e t ,  
udaw ać  się musiały m im o wysokiego cła do 
węgli angielskich. Każdy kiliogram angiel­
skiego żelaza i angielskich m achin  stał się ży ­
w iołem  dobrego bytu i bogac tw a , na które 
się żaden Francuz  użalać nie pow in ien ,  choć 
p ierwsze w ykłady  do kieszeni A nglików  
wpłynęły-  ̂ K u r y  e r  f r a n c u z k i  pow iedział 
w czora j ,  że Anglia F rancuzom  ar tyku łów  
p ierw szych potrzeb życia, a Francya Angli­
kom tylko a r ty k u łó w  zbytkow ych dostarczać 
może. Nie można się tem u  dz iw ić ,  ani się 
też na to użalać, że handel pierwszego kraju



daleko się bardziej w zm ag a ,  niż drugiego; ani 
teź żaden pisarz polityczny nie pow inienby 
dziś skarg podobnych umieszczać, w yjąwszy, 
źe jest,jeszcze zw olennikiem  starych nauk o 
ró w n o w a d z e  handlu.«

H i s z p a n i a .
Z, M a d r y t u ,  d. 21. Października.

P rzy  końcu wczorajszego posiedzenia Mi­
n is t ró w  K ró low a  Regentka Prezesow i Rady 
oświadczyć miała, iż sobie życzy, żeby urząd 
sw ój zatrzymał i źe mocnoby ubolewała, gdy­
by  G enerałow i Alaix dymissyą dać musiała, 
kiedy on i Pan Carramolino na żaden sposób 
razem  W gabinecie zasiadać nie mogą. T en  
b ow iem  na ostatniej sessyi w ręcz  się ośw iad­
czył p rzec iw  zasadom , do k tórych Generał 
Alaix się skłania, a żądał rozw iązania  Izby, 
podczas kiedy Minister w o jn y ,  aby rząd za­
straszyć, tw ierdz ił ,  że środek takow y p ro ­
w in c je  do buntu  spowoduje. Poczytują rze­
czą praw ie  p e w n ą ,  źe jeżeli w p ły w  Generała 
Alaix nad kollegami zw ycięz tw o  odniesie, 
PP. Olozaga i Sancho Cortina, w  przeciw nym  
zaś razie Markiz Villuma i osoby podobnej 
b a rw y  do gabinetu wstąpią. (P o ró w n a j  de­
peszę telegraf, z M adrytu z d. 23. pod  artyku­
łem P a r y ż .}

Stosow nie  do E c o  d e l  C o m e r c i o ,  G e­
nerał M aroto i Generalny In tendent armii, 
Don Jose  de la Fuen te ,  otrzymali order Iz a ­
belli katolickiej. — Tenże sam dziennik donosi 
■według listów z Aragonii, źe Cabrera parla­
mentarza do Espartery  wysłał i o odw łokę 
miesiąca jednego upraszał, po upływ ie któ­
rego poddać się chce. Xiąźę Vitoryi propo- 
zycyi tćj przyjąć nie chciał.

Listy z Moreili z d. 11. Października d o n o ­
szą, iż w  okolicach tamecznych pismo niby 
to przez Biskupa Leonskiego w ydane  rozpo­
w szechniają , w  którem stronników  D on Car- 
losa zawiadamiają, że Xiążę ten tylko dla 
tego do Francy i się udał,  aby tam  armią 
6Q,000czną zebrać, z którą w kró tce  znow u  
do Hiszpanii powTóci.

A n s t r y  ą.
Z W i e d n i a ,  dn. 26. Października, 

Donoszą z Konstantynopola z dnia 16. P a ­
ździernika, źe dn 14. tam znow u pożar w y ­
buchną}, który 4Ó0 d o m ó w  pochłonął. Dnia 
9. Października bryg Francuzki «Etna« zawi- 

> nął po Admirała Roussin, który tegoż dnia 
uroczyste pożegnalne miał posłuchanie u Suł­
tana. Jegó Adjutant, P. A nse lm e, D yrektor 
poczty Pan de Cadalvene, jego Sekretarz p ry ­
w a tn y  Berard  i K om m endant brygu «Le  
Jeune« otrzymali .Nischani Iftichar. L o rd  
Ponsonby d. 14. no\y,e sw oje pismo zayyierzy-
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telniające podał. Ilassib Basza m ianow any 
G ubernatorem  Salonichi. Namik Basza mia­
no w an y  nadzwyczajnym  Posłem w  Persyi a 
stamtąd uda się jako Musteszir armii w scho­
dniej do Hafiza Łaszy , k t ó r y  na miejsce urzę­
dow ania  swego juz odjechał.

E g i p t .
, Ostatnie do Tryestu z Alexandryi aż po d. 
b, Października nadeszłe w iadom ości ełoszi 
że M ehm ed Ali skłonny do u s t ą p i e n i e  za 
w staw ien iem  się rządu francuzkiego z Chos- 
r e w e m  Baszą pojednać się g o tó w , i źe już 
bardzo przyjazne pismo do W. W ezira  w y ­
dał. O ile zaś iMehmed Ali istotnie zamierza 
W głów nych  punktach z P o rtą  się porozu­
m ieć, przyszłość w ykaże ,  bo inne listy z Ale- 
xandryi i Sm yrny  utrzym ują , źe się ciągle 
uzbraja i mianowicie Acre fortyfikuje że 
W ogólności wszystkie punkta , gdzieby się 
czego z ^ trony  morza mógł obaw iać , do 
obronnego stanu p rzyprow adza ,  dow odząc  
p rzez to , ze w  razie potrzeby dzielny i d łu ­
go trw a ły  op ó r  stawiać postanowił. T o  w p ra ­
w dzie  nie okazuje zmiany jego sposobu m y­
ślenia, ale w ynika stąd, źe się C hosrew a 
więcej nie boi i aby się Francyi przypodobać 
zrzędnego zamiaru przepisywariia Porcie, ja­
kich ma m ianow ać  u rzędn ików , odstąpił' 
Zresztą po w ta rzam y , źe doniesienia o p ó ­
źnym skarbie Wicekróla m ylne , ma on dość 
zasobów ; ż n iw a 'b a w e łn y  prócz tego były 
bardzo obfite. o j  j

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  (dziennik anti-egip- 
ski) zaw iera  następujące pismo z Beirutu z d. 
1. Października: « Między Druzam i H auranu 
n o w e  w y b uch ły  pow stan ia ; rokoszanie i tą 
razą zgromadzili się w  obw odzie  Ledscha, 
gdzie podczas powstania przeszłego rokri broń 
i amunicyą ukryli a tam teraz głośno przec iw  
okrucieństwu systemu egipskiego i zgw ałce­
niu święcie danego s łow a protestowali. P o ­
wstania tego, jakkolwiek na pozór małozna- 
cznego , w ładze  miejscowe zwyczajnemi środ­
kami jednak przytłumić nie mogły a tak Jbra- 
him Basza ujrzał się w  konieczności rozkaza­
nia Baszy w  Aleppo, Scherif ,  aby w ra z  z I»- 
m adem  Bejem na czele licznego wojska do 
zrokoszowanych okolic wyruszył. Ci dwaj 
G enera łow ie  niezwłocznie z Aleppo w  p o ­
chód się udali, alg chocia2 m ; d a ^
sk.em rokoszan już do kilku utarczek przyszło, 
nie udało im się jednak spełnić zlecenia s w e -  
go. JNie będąc w  stanie ścigać pow stańców  
ną szczytach gór i w  niedostępnych w ą w o -  
zach, ■woleli im przecigć kanały w o d y  prze* 
oęzańcowąnię studzien i źródeł, z których 
Druzoyyie zaopatryw ać się muszą. Usypali
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tfni 9 takich szaleć?w, bronionych przez li­
czne oddziały piechoty i jazdy. Wypadki te 
nieprzyjemne sprawiaj;} wrażenie; opinia pu­
bliczna nie przypisuje im wprawdzie na teraz 
^vielkiego znaczenia, ale jest jednak obawa, 
zeby się z czasem groźniejszemi nie stały, 
I Vv Palestynie obawiają się rozruchów; rząd 
obostrzone w ydał rozkazy* aby każdy w y ­
buch yy zarodzie przytłumiono. Ale sądząc 
Podług powszechnego Wzburzenia, wątpli­
wości ulega, czy sarna tylko demonstracya 
Celu dostąpi, a jeżeli walka raz jeszcze wybu-  
ęhnic, w  skutek powszechnego zniechęcenia 
* nędzy ogólnego buntu obawiać się trzeba. 
Ibrahim Basza stoi ciągle w  Maraszu, gdzie, 
lak się zdaje, wszystkie siły swoje skoncen­
trować zamyśla.

Rozmaite wiadomości.
U a l l i s c h e  J a h r b i i c h e r  fu r  d e u t -  

*c h e  W i s s e n s c h a l ł i u n d  K u n s t  (Nr. 217» 
•następ.) czytamy obszerną recenzyę dzieła, 
które wielką teraz w  Niemczech robi Serisa- 
cyę i o którym raz już w  piśmie naszem 
Wspomnieliśmy. Tytuł jego: „Uie europSische 
Pentarchie« ; recenzent powiada, i e  to naj­
ciekawszy i najosobliwszy manifest rossyjski, 
k t ó r y  k i e d y k o l w i e k  w  N i e m c z e c h  się ukazał. 
W s z y s t k o  w  t d r n  d z i e l e  o d d y c h a  p o l i t y k ą  
1 duchem rossyjskim a a u t o r  tak o b e z n a n y  
z stosunkami Niemiec, iż trudno uwierzyć, 
żeby to wszystko z pióra rossyjskiego podda­
nego wypłynąć miało.

( Rozm . Lwów). T r e f n i ś  K r ó l a  J a n a  III. 
(Dokończ.) — «Panie Winnicki!« zawołał  
Francuz w  końcu źałośliwie, "nie dręcz m nie! 
tu o los mój chodzi. Król nudzi się bez cie­
bie, a królowa Jejmość powiedziała mnie że­
bym jćj się na oczy nie pokazał, jeżeli wpana  
uie sprowadzę do króla.« ”1 przyrzekłeś ?« za­
pytał Winnicki. »Nie byłem pytany, ale roz­
kaz rozkazem!« rzekł Francuz. »Zty z wasz-  
niości dworak mój partie!,, m ówił Winnicki 
"-„a potrzeba ci znać o tem, £e ze mnię dobry 
•hyśliwy! idziesz mi na połeć, znam słabą 
stronę, któż ci zaręczy, że cię w  miękusz nie 
hgodzę?« Jak to!« zapytał Francuz. „Miesiąc 
jeszcze posiedzę tutaj zamknięty,,, powiada  
Winnicki, »a jednego Francuza nie stanie na 
królewskim dworze; sama pani da wam  od­
prawę! Ale nie obawiaj się tego, ja nie jestem 
tyle złośliwym. Zacny kawalerze, podaj 
nąnie rękę do zgody 1 cieszy mnie to tylko żeś­
cie przecie w  końcu poźnali, iż d w ó r ,  na 
którym Francuzi goszczą i bez błazna obyć

się nie może. A teraz njów, czego żądasz po 
mnie?« „Na Boga" suplikował Francuz, „na 
Boga zaklinam wćpana, pokaż się u dw oru  
i rozwesel nam pana.n »To być nie może", 
rzekł twardo Winnicki, i lic?ąc Z cicha na 
palcach powiada: „za siedm lud ośm dni do- 
pićro uczynię według w oli  waszej." "Zgu­
bisz m nie!«’ w o ła ł  Francuz, „Mój panie!* 
rzekł Winnicki, „my mamy przysłowie: »że 
wojna będzie bez jednego żołnierza.« Wćpan 
dowiodłeś sam tęgo, nie idąc z'nami na po­
trzebę Chocimską, a jużciż więcćj znaczy ry­
cerz, niż błazen, a kiedy się wojna bez jed­
nego rycerza odbyła to też i dw ór bez jednego 
błazna nie przepadnic!« »Q kim mówisz?,, za­
w o ła ł  Francuz, biorąc się do szpady. „Po­
w o li!  powoli! jużciż o sobie m ów ię« rzekł 
Winnicki; «zlóź gniew i szpadę; bo i cóżby  
zresztą świat na to jfowiedział, że na gołe łby  
poszedł z błaznem rycerz nawaryjski ? złóż 
gniew  i szpadę, a pom ów m y szczerze: czy  
wiesz  o tem monsieur, że królowa Jejmość 
kurczęta lubi?" „Wiem!« "Czy wiesz o tem, 
że królowa Jejmość błazna nie Jubi?« "Wiera 
i: cóż z tąd?" „Czy wiesz o tem, że teraz zima?* 
„No! wiem!" "Czy wiesz o tem, że naw et  
królowa Jejmość śród zimy kurcząt mieć nie 
może?" „Wiem! ale dalej? c ó ż z tą d ? "  „Ztąd 
w yp ływ a« , rzekł Winnicki, iż przezto, co 
królowa Jejmość lubi, chce się wkrąść do jej 
łaski ten, którego nie lubi, przez kurczęta bła­
zen!" „Nie rozumiem!" rzekł Francuz, i rzucił 
się znow u na krzesło. „A przecież za do­
wcipnych was mają! słuchaj tedy: żadna kura 
w  Polsce całej nie chce na jajach siedzieć 
a w ięc  błazen rnusi!« Tutaj rozkrył kołdrę 
i pokazał mu gniazdo pełne jaj kurzych, na 
którym siedział okryty. „Patrz tu zacny ka­
walerze", m ów ił  dalej, „ile sobie cenię wz§lę-r 
dy najmiłościwszej pani naszój, kiedy tutaj 
tak już od dw óch niedziel siedzę, M a is f i -  
gurez v o u s ! Przynoszą kurczęta na, ? tó ł( 
pański, królowa Jejmość zdziwiona pyta:, 
z kąd kurczęta w  tym czasie. Wszyscy zga­
dują , aż tu pokazuje się w  końcu, że W in­
nicki w y w ió d ł  kurczęta! co za tryjumf! co 
za zaszczyt, zrobić, czego nikt dotąd nie po­
trafi!" „To są żarty! panie Winnicki", rzekł 
Francuz niedowierzając. „Jak Bóg żyw y nie 
żarty!" w o ła ł  Winnicki i klął na to duszę i 
ciało; „wyczytałem tę tajemnicę w  uczonym  
statucie, i najmniej dni siedm jeszcze siedzieć 
muszę, bo kurczęta wyłażą z jaj dopiero 21 
dnia.« „W ięc choć na godzinę pokaż się kró­
lowi, dam ci kiesę złota i protekcyją moję 
przyrzekam u króiowej Jejmości." »Za złoto  
dziękuję", rzekł Winnicki, „bo filozofom i 
błaznom złoto nie potrzebne, le c i  jeżeli
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szczćrze protekcyją sw oję u królowej Jejmści 
przyrzekasz zacny kaw alerze,  to".... „To  co ?H 
zapytał nagle Francuz. »Tobym  się zdecydo­
w a ł  pójść do króla, ale tylko pod jednym w a ­
runkiem".... »Pod_ jakim?" „Jeżeli tutai m on­
sieu r ,  zajmiesz miejsce ino e i pod słow em  
honoru  będziesz siedział póty , dopokąd ja nie 
p o w ró c ę ,  inaczej zaziębłyby jaja, i cała moja 
m ozoła  byłaby za nic. Tylko ostrzegam, jak 
będziesz siadał na jaja, w ięc  z lekka wspićraj 
się na rękach, tylko z lekka!« Pasując się 
z sobą chodził F ran cu z  długo po pokoju , tu 
śmieszność, której się więcej bał niż ku l i , tam 
niełaska k ró lo w e j ,  gorsza od śmierci. „Ha, 
daje ci s ło w o  honoru!" rzekł w  końcu: »lylko 
spiesz, dzw onią  do stołu!" I)ał tedy rękę, 
złożył szpadę i tu be t ,  rozebra ł się, siadł na 
jajach i okrył się kołdrę. Osadziwszy F ran ­
cuza na jajach, szepnął cóś Winnicki pachoł­
k o w i  do ucha. P rzebra ł się i uderzając bła- 
zeńską b u ław ą  na odcłiodzie Francuza po 
grzbiecie, rzekł doń z pow agą uroczyście: 
«Jak w tó ry  Karo l Wielki pasując na rycćrza 
i dajęć za h e rb :  kurze jaja!« — »A bałamucie 
n iegodziw y, a gdzieżeś się zadział?" zaw oła ł 
k ról J m ć  u jrzawszy W innickiego, a była to 
p ra w ie  pora ,  kiedy król Jegomość zasiadał do 
stołu. Jak  mógł w yłga ł  się Winnicki i baw ił  
króla jak nigdy. Król kazał sobie nalać wina, 
śmiał się, jadł dobrze i był dobrej myśli, 
a W innicki nadskakiwał F rancuzom  i pochle­
biał k ró low ej Jejmości. »(Je fou est hien 
aimable, quand on łe ro i t  rarement!« rzekła 
k ró lo w a  łaskawie. „Lc dessert tinit le repas!« 
pow iedz ia ł  W innick i w p ó ł  głośno. Po stole 
pytał go król; „Przyznaj się teraz, gdzieś sie­
dział tyle czasy? bo żeś nie podupadł na z d ro ­
w i u ,  to jużciź w id zę ,  kiedy tak broisz.'1 „S ie­
działem w  officynach", rzekł W innicki, „gdzie 
E łaski miłościwego pana tak poczciwe m am  
posiedzenie." „ T o  nie sekret,  żeś w  officynach 
siedział, ale i cóżeś tam jeden rob ił?  przycho­
dzi mi się domyślać, żeś rekolekcyi nie odpra­
w ia ł ,  kiedy n a w e t  nasz ksiądz kapelan nie 
miał p rzystępu-" „Com ro b i ł?"  rzekł W in ­
nicki, „ o ,  tego opowiedzieć nie podobna , 
a n a w e t  na nic się nie p rzyda, bo nikt mnie 
nie uw ie rzy ;  ale nie s tw o rzo n e  i po wszystkie 
czasy niewidziane rzeczy m am  w  moim p o ­
k o j u "  „Cóż takiego?" pytali wszyscy ciekawie. 
„N ik t  nie da w ia ry ,  kto na w łasne  oczy nie 
zobaczy", pow iadał W innick i. „Dajcie mnie 
czapkę!" rzek ł król, "wszakże dzisiaj W in ­
nicki w e ty  nam  obiecał." „ I  ow szem ", rzekł 
W in n ic k i ,  „osobliwości! o jakich w  tych k ró­
les tw ach  nigdy nie słyszano." K ró lo w a ,  
k tóra  dnia tego chciała już w e  wszystkiem do­
godzić króloyyi, kazała przywołać Jroncym er

i cały d w ó r  francuzki; król kazał prosić par 
n o w  polskich, którzy pod tę porę na dw orze 
baw il i ,  i wszyscy razem zebraw szy się, szli 
dużym dziedzińcem, ku officynie na górkę. 
Największą cichość zalecał W innickn Na 
znak jego o tw o rzy ł  pachołek w  cichości naj­
w iększej, weszli wszyscy do pićrwszej kom ­
na ty , kędy w c h ó d  do drugiej ujrzeli oponą 
zaw ieszony; na tej oponie była karta , a na 
niej wielkiemi literami napis; Osobliwości 
n iewidziane! „Cóż za osobliwości?" zapytał 
król Jmć trochę niecierpliwie. „Król gościem 
u błazna! rzekł W innick i, a zdzierając oponę 
dodał: „ l  F rancuz na jajach!" Z wygoloną jak 
kolano g ło w ą ,  bez peruki, siedział F rancuz  
s trę tw ia ły  od trw ogi i w stydu  na jajach; p o r ­
w a ł  się nagle i chciał w  kołdrze uciekać, ale 
uciekać nie było kędy, w  oknie krata , a 'w e  
drzw iach  królestwo. Tutaj dopiero parsknęli 
wszyscy od śmiechu, bo Francuz  pow staw szy  
odkrył gmazdeczko z jajami. „Ce mechant 
fou!" zawołała kró low a udając gn iew , a nie 
mogąc się w strzym ać od śmiechu, uciekła, 
a za nią Ironcymer. Ale kyól Jm ć z panami 
polskiemi, nie mogli się nacieszyć a narado- 
w ać  tak d z iw nym  konceptem. D o komina 
uciekł Francuz. „A gdzie s łow o honoru?"  
W-ołał ua niego Winnicki. „ W y ła ź  panie ka­
w alerze  z kom inka, bo zaziębisz jaja." Król 
Jm ć  śmiał się serdecznie, panow ie toż samo, 
ale f r a n c u z ó w  jak wym iótł .  W innicki opo- 
wiedział kró low i cały proceder rzeczy i rzekł 
kończąc: „a ze się udało w  pole w y w ieść  
T a ta ra ,  o tem  w ie  nie jeden, ale że można 
tez Francuza na jajach osadzić, to widzieliście 
m iłościwe państw o dzisiaj po raz p ierw szy 
na sw e  w łasne  oczy." Cały dzień jeszcze 
śmiano się z Francuza  na jajach; panow ie  
rozpisali listy po całej Polsce o pociesznćj 
spraw-ie, a nocą jeszcze opuścił d w ó r  k ró­
lewski ó w  Francuz  sKonfondowany i w ie lu  
innych, — K ró low a  Jm ć chciała się niby gnie­
w a ć ,  ale nie wypadało. Król darow ał bogaty 
sygnet W innickiemu. Panow ie  obdarzyli go 
także sowicie za pocieszną kro tochw ilę ,  którą 
im  w ypraw ił-

A n g l i c y  w  B o s f o r z e .  (1807 ro k u .)  — 
v dokońc . )  _ G dy rozkaz ten przyw iedziono  do 
sku tku , w ice-adm irał,  k tóry  się bez potrzeby  
kilka godzin nieczynnie za trzym ał,  popłynął 
w  dalszą drogę.^ Je d n a k ie  zw łoka ta w  po­
łączeniu z odmianą w ia tru  sp ra w i ła , i e  się 
m e  m ógł zbliżyć do K onstantynopola , i na 
wysokości u w ysp  książęcych pozostać musiał- 
A ze w yspy  te na trzy mile tylko od Konstan­
tynopola są odległe, p rze to  ła tw o  z  tamtąd 
Widzieć było  można angielską flotę, którćj



pojawienie się w  ow ćm  m ie jscu , tak miasto 
jak i seraj wielkim przestrachem ogarnęło. — 
O bw in iano  kapudana baszę o tchu rzos tw o , a 
Tew zy - E fendego , komendanta Dardanelów, 
o zdradę. N iezw łocznie  złożono z urzędu 
pierwszego, a drugiego skarano gardłem. — 
Ponieważ do obrony miasta najmniejszego me 
ty ło  przygo tow ania ,  sułtan ulegając_ okolicz­
nościom, kazał francuzkiemu posłowi w  K on­
stantynopolu ośw iadczyć, iż się w idzi byc 
Zmuszonym do przyjęcia przez Anglią p rzep i­
janych w a ru n k ó w ,  z których najpierwszym 
ty ło :  oddaleniełrancuzkiego poselstwa. W ie l-  
Li w ezy r  seraju maj^c w ykonać  to zlecenie 
•u łtana, odebrał w ra z  rozkaz przedstawienia 
francuzkiemu posłow i,  iż życie jego zagrożone 
Jest niebezpieczeństwem, ponieważ go lud za 
Podżegacza w o jny  uważa. O dpow iedź  gene­
rała Sebastianiego zasługuje, aby w  dziejach 
przechow aną została. „ Osobiste niebezpie­
czeństwo m oje"  rzekł tenże, u bynajmniej za­
trw ożyć  mnie nie m oże, zwłaszcza, gdy tu  
rietylko o przyjaźne pomiędzy Francyą a 
^Vielką P o rtą  stosunki, ale navyet o sławę i 
niepodległość całego otomańskiego państw a 
chodzi. Nie opuszczę Konstantynopola, i z 
Wałem postanowieniem  czekać będę nowej 
uchwały, która sułtana Selima i tureckiego rta- 
rodu g o d n i e j s z ą  będzie. Pow iedz  w p an  s w e ­
m u  p o t ę ż n e m u  m o n a r s z e ,  iż oddając na łup 
kilku a n g i e l s k i m  o k r ę t o m  m i a s t o  i d z i e w i ę ć  
kroć Sto tysięcy mieszkańca , zaopatrzonego 
b ro n ią ,  amunicyą i żyw nością , nie może być 
jego w olą  zniżyć się z tego wysokiego stopnia, 
na który go jego świetni p rzodkow ie w y n ie ­
śli. “ W rażenie , jakie ta szlachetna odpowiedź 
na umyśle sułtana sprawiła i zapał, jaki o b u ­
dziła w e  wszystkich mieszkańcach miasta, na 
w ieczne czasy pamiętnemi zostaną. Zapał ten 
dokazał c u d ó w ;  albowiem za pomocą w s z y ­
stkich mieszkańców miasta, bez różnicy sto­
pnia , plemienia i wiary, rów n ie  jak i za p o ­
mocą oficerów francuzkich, którzy p o dów - 
•zas przy ambasadzie w  Konstantynopolu b a ­
w il i ,  w  przeciągu trzech dni całą, do morza 
przylegającą część miasta, jak najmocnićj ob­
w a ro w a n o .  Jakby  czarodziejską siłą p o w s ta ­
ły bateryje o sześć set działach ciężkiego w a -  
J o m ia ru ; niektóre z nich miały n aw e t  piece 
do rozpalania kuł działowych. Prócz tego 
poczyniono także przygotowania  do zabezpie­
czenia marynarki tureckićj, o którą Anglikom 
ttajszczególniej ch o d z i ło ,  a którćj w ydanie  
Poseł angielski za g łów ny w aru n ek  położył, 
i 'lo ta i wszystkie przyrządy marynarki tu rec­
kiej zjednoczone były w  porcie konstantyno­
politańskim. Dla uderzenia na nią i zniszcze­

nia jćj w ypadało  eskadrze angielskićj podstą­
pić aż do ujścia Bosforu i stanąć pom iędzy 
S kodryą , cyplem seraju i To pchaną. Tylko 
z tego miejsca można było w  ró w n y m  czasie 
do miasta, przedmieść, portu  i do pałacu w ie l­
kiego sułtana ognia dawać. Z tego p o w o d u  
T u rc y  starali się wszelkiemi sposobami p o ­
mnażać przeszkody, aby flota angielska na tćm  
miejscu stanąć nie mogła. W nijśc ia  do portu  
i kanału Czarnego m orza broniły  liczne bate- 
r y e ;  w ieżę Leandra zaopatrzono działami cię­
żkiego w agomiaru i p iecem , w  k tórym  dzia­
ło w e  kule rozpalano. Pod Beszyktaszem stała 
eskadra z szalup o w ięcćj niż stu [działach; 
nareszcie miano w  pogotow iu  palne statki, tak 
zw an e  b r a n  d e r y ,  dla zahaczenia ich o nie­
przyjacielskie okrę ty ,  a przeszło dwiestu  od­
w ażnych  M uzułm anów , którzy poprzysięgli 
poświęcić się za religiję i o jczyznę, było go­
to w y c h  do kierowania niemi. N iemałćm ze 
strony angielskiego w ice -adm ira ła  było  uchy ­
bieniem, źe T urkom  do połączenia sił sw oich  
i potrzebnego uzbrojenia się, czasu dozwolił. 
N adarem ny był rozkaz, który D u c k w o r th  ode­
b ra ł ,  aby z angielskim posłem w  Konstanty­
nopolu  w szed ł w  porozum ienie , i nie w p rz ó ­
dy, aż za przyzw olen iem  tegoż, nieprzyjaciel­
skie kroki rozpoczął. Gdy b o w ie m  tureckie 
tw ierdze  i okręty do angielskićj floty, k tóra  
przez ciaśninę się p rzep raw ia ła ,  ognia .dały, 
już w ojna  była d e  f a c t o  rozpoczęta, a p rzez 
ten  w ypadek  stal się admirał od ambassadora 
niezawisłym i mógł już stósownie do otrzy­
m anych  instrukcyi na sw oję  w łasną  o d p o w ie ­
dzialność pod K onstantynopol podstąpić, i yr 
tem  miejscu przez minut trzydzieści na osta­
teczną odpow iedź  zaczekawszy, tak  na mia­
s to ,  p o r t ,  jak i na flotę kanonadę rozpocząć, 
l a k  byłby sobie każdy inny adm irał zaradził, 
a m ianowicie Sir Sidnćj S m ith ,  który jako 
pod  dow ódzca w  o w ć j  eskadrze służył, a któ­
rego odważny, rozstrzygający charakter, auto- 
ro w ie  angielscy, naprzeciw  nieśmiałości i w a ­
haniu się D uck w o rth a ,  w  p o rów nan ie  stawią. 
Jakkolw iekhądź, dosyć na tćm , iż 8 dni ubie­
gło na samych próżnych układach, które in­
nego skutku nie miały, jak tylko t e n , że ad ­
m irała , k tóry  się zaw sze odgrażał,  a nic nie 
działał, pośmiewiskiem okryły. P ra w d a ,  i i  
w ia t r  w  przeciągu tego czasu by ł  dla Angli­
k ó w  niepomyślnym, wszelakoź ci sami do- 
■wódzcy, którzy eskadrę aż do  w ysp  książę­
cych p rzyprow adzili ,  byliby ją aż pod same 
m ury  seraju mogli zaprowadzić, gdyby Duck­
w o r th  przez m orze  M armora nie był się tak 
len iw o p rzep raw ia ł  i przy zniszczeniu eska- 
dryli kapudana baszy niepotrzebnie tak długo
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za trzym ał;  zwłaszcza, że juz Sidnej Sm ith  
bez wszelkiej z jego strony pomocy byłby zu­
pełnie sam to mógł uskutecznić, on zas tym ­
czasem z rozwiniętymi zeglami m iałby czas 
dalej płynąć i stolicę otomanskjego państw a 
sw oją  zbrojną siłą niespodzianie zatrwożyć. 
Dnia 1. Marca ze świtem dnia w y d a ł  D uck­
w o r th  rozkaz do rozwinięcia żagli, a o godzi­
nie ó sm e j , stanęły wszystkie okręty w  bo jo ­
w y m  szyku. W te d y  każdy był tego zdania, 
źe D uck w o rth  groźby sw e przyprow adzi do 
skutku; jakoż przez niejaki czas zdaw ało  się, 
że istotnie do Konstantynopola przybliżyć się 
zamyśla. Atoli za jednym razem flota z w ró ­
ciwszy się za w ia tre m ,  odpłynęła na p o w ró t  
ku Dardanelom. — Angielskiemu adm ira łow i 
nietajne były przygo tow ania ,  jakiemi T u rcy  
dla mocniejszego o b w aro w an ia  Dardanelów, 
ciągle się za jm ow ali,  i by ł p rzekonany, ze 
przy pow tórnć j  p rzepraw ie  na daleko większe 
narazi się n iebezp ieczeństw a , a niżeli przy  
p ieTwszej; w iedział także o tem , ze przez 
dłuższą zw ło k ę ,  te niebezpieczeństwa jeszcze 
się bardziej pomnożą. Jednakże D u c k w o r th  
przekładał kilkugodzinną zw łokę  nad niebez­
pieczną, nocną p rz e p ra w ę ,  i rozw ażyw szy  
wszystko dokładnie , śród białego dnia prze­
p ra w ić  się zamyślił, Z  tego p o w o d u  dnia 2, 
M arca ,  po  po łudn iu , niemal na d w ie  mile w  
zw y ż  cyplu Nagary, zarzucił kotwicę. Dnia 
3. między siódmą godziną z rana , ro z w in ą ł  
z n o w u  żagle, i dostał się w kró tce  do najcia- 
śnie/szego miejsca przesmyku. Zbliżywszy 
się do zamku Abydos, rozkazał swej eskadrze, 
aby tw ierdzę  tę trzynastą w ystrzałam i z dział 
powitała. W  odpow iedź  na tę  salwę obadw a 
zamki, tudzież baterya cyplu N agary  grom em  
kul i bom b miotać zaczęły, inne tw ierdze  i 
baterye siały także ogniem ze swojej strony, 
skoro okręty na ich strzał się zbliżyły. Eska­
dra  angielska nie została dłużną o d w e tu ,  a t a k  
z obu s tron  kanonada t rw a ła  nieprzerwanie , 
aż pokąd Anglicy przez ciaśninę nie p rzep ły­
n ę l i ,  co im się nie bez znacznej straty p o w io ­
dło. Największe uszkodzenie zrządziły kule 
g ran itow e 7 do S set f u n tó w  w ażące ,  które 
p raw ie  na los szczęścia z ogromnych dział spi­
żowych, b ez law etow ych  ciskano. Jedna  z tych 
kul z zamku azyatyckiego, ugodziła w  tylną 
część okrętu, położyła trupem  dziesięciu ludzi, 
zraniła takąż ilość, zerw ała  koło s te ro w e ,  « 
jeszcze inne szkody zrządziła. T y m  sam ym  
sposobem  skaleczono na okręcie admiralskim 
trzydziestu ludzi, że się już do boju niezda­
tnym i stali. Inna kula z zamku Sestos ugodziła 
w  okręt |«Sfandard ,«  położyła trupem  ośmiu 
ludzi i 47 zraniła. Kuła ta ,  k tórą  do Anglii

na pamiątkę p rzyw iez iono , ważyła  770 fun­
t ó w  i miała w  przecięciu dw ie  stopy i dw a 
cale. W  fregatę "Active « ugodziła podobnież 
kula g ran itow a S00 fu n tó w  ważąca. Dziura 
przez nią w  statku zrobiona, była tak wielką, 
źe w  niej d w ó ch  m ajtków  razem  wygodnie 
zmieścić się mogło. Szerokość tego o tw oru  
naraziła okręt na tak wielkie niebezpieczeń­
s tw o ,  źe gdyby zmiana w ia tru  lub inny jaki 
przypadek był go przechylił ku tej stronie, na 
której był p rzedz iu raw ionym , byłby nieza­
w odn ie  zatonąć musiał. Podobnież inne okrę­
ty mnićj więcej uszkodzonemi zostały. Strata 
eskadry za p o w ro tem  do Anglii w ynosiła  29 
zabitych, 138 rannych , a dodawszy do tego 
stratę podczas pierwszej przeprawy', było W  
ogóle 46 zabitych a 235 rannych. Tak się skoń­
czyła ow a  sławna p rzep raw a  przez Dardanele, 
która, gdyby nie uchybienie naczelnika, byłaby 
angielską potęgę morską jeszcze na groźniej­
szym stopniu postawiła.

M oją tu  w  rynku n o w o  założoną oberżę 
pod  nazw ą  ,

H O T E L  d e  P A R I S
s z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i  u n iż e n ie  p o le c a m . 

O b o r n i k i ,  d n i a  6 . L i s to p a d a  1 8 3 9 . ,
A.  G e r l a c h .
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